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  PROLOG


  Gra­ce Mun­roe od­wró­ci­ła się od du­że­go lu­stra i zdję­ła su­kien­kę. Zrzu­ci­ła też szpil­ki oraz bie­li­znę, po czym owi­nę­ła się w pu­szy­sty i pach­ną­cy ręcz­nik.


  Je­steś do­ro­sła i chcesz tego, po­wie­dzia­ła so­bie. Od­pręż się i ko­rzy­staj.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech i we­szła do po­grą­żo­ne­go w pół­mro­ku po­ko­ju. Zbli­ży­ła się do łóż­ka, od­su­nę­ła na­rzu­tę i opu­ści­ła ręcz­nik. Zdą­ży­ła się po­ło­żyć, kie­dy w drzwiach do­strze­gła mę­ską syl­wet­kę. Za­bra­kło jej tchu. Jesz­cze ni­g­dy nie była w ta­kiej sy­tu­acji, jed­nak te­raz wła­śnie tego pra­gnę­ła. Pra­gnę­ła tego męż­czy­zny.


  Ru­szył w jej stro­nę, roz­pi­na­jąc ko­szu­lę i pa­sek. Po chwi­li pie­ścił czub­kiem ję­zy­ka jej pierś. Kie­dy się ode­zwał, jego za­rost za­dra­pał jej wraż­li­wą skó­rę.


  – Chciał­bym wie­dzieć, jak się na­zy­wasz.


  – A ja chcia­ła­bym, że­by­śmy już za­czę­li.


  Tego wie­czo­ru Gra­ce wy­bra­ła się na spa­cer, by prze­wie­trzyć my­śli. Od­kąd zja­wi­ła się w No­wym Jor­ku, prze­śla­do­wa­ły ją ob­ra­zy i wspo­mnie­nia. Mi­ja­jąc je­den z ba­rów, usły­sza­ła dźwię­ki for­te­pia­nu i we­szła do środ­ka. Wkrót­ce do jej sto­li­ka pod­szedł męż­czy­zna.


  Wie­le ko­biet przy­glą­da­ło mu się z jaw­nym za­in­te­re­so­wa­niem, ale Gra­ce nie mia­ła ocho­ty na to­wa­rzy­stwo. On jed­nak nie za­mie­rzał jej pod­ry­wać. Rzu­cił tyl­ko cel­ną uwa­gę na te­mat gry pia­ni­sty, do­pił drin­ka i ru­szył do baru. Miał urze­ka­ją­cy uśmiech.


  Gra­ce na­gle zmie­ni­ła zda­nie. Przy­wo­ła­ła go i za­pro­si­ła do sto­li­ka. Uprze­dzi­ła, że zo­sta­nie jesz­cze tyl­ko przez kwa­drans. Męż­czy­zna ski­nął gło­wą i za­mie­rzał się przed­sta­wić, ale mu prze­rwa­ła. Nie chcia­ła nic o nim wie­dzieć ani opo­wia­dać o so­bie. Zmarsz­czył brwi, ale się nie sprze­ci­wił. W sku­pie­niu słu­cha­li mu­zy­ki.


  Kie­dy pia­ni­sta zro­bił prze­rwę, po­że­gna­ła się. Męż­czy­zna rów­nież wy­cho­dził. Na­tu­ral­nym ge­stem dla nie­go było ją od­pro­wa­dzić. Idąc, roz­ma­wia­li o mu­zy­ce, spo­rcie, je­dze­niu i te­atrze. Był mi­łym i za­baw­nym to­wa­rzy­szem. Jego uśmiech i głos nie da­wa­ły jej spo­ko­ju. Było w nich coś zna­jo­me­go.


  Gdy mi­ja­li jego dom, czu­ła się, jak­by zna­ła go od lat. Za­pro­po­no­wał, żeby we­szła, a ona nie od­mó­wi­ła.


  Te­raz w sy­pial­ni, kie­dy jego usta szu­ka­ły jej warg, nie ża­ło­wa­ła. To było jed­nak zu­peł­nie nie w jej sty­lu. Czy to po­stęp, czy uciecz­ka?


  Rok temu Gra­ce była z kimś zwią­za­na. Sam był bo­ha­ter­skim stra­ża­kiem, sza­nu­ją­cym jej ro­dzi­ców i przez wszyst­kich lu­bia­nym. Ko­chał ją i pew­nej nocy się jej oświad­czył. W tej jed­nak chwi­li coś in­ne­go za­przą­ta­ło jej my­śli.


  Roz­chy­li­ła war­gi pod na­po­rem ję­zy­ka męż­czy­zny, czu­jąc bu­dzą­cy się głód. Była roz­cza­ro­wa­na, gdy prze­rwał po­ca­łu­nek. Po­cią­gał ją in­te­lek­tu­al­nie i fi­zycz­nie, i jesz­cze w ja­kiś bli­żej nie­okre­ślo­ny spo­sób. Miło by­ło­by znów kie­dyś go zo­ba­czyć. Nie­ste­ty, to nie­moż­li­we. Ta noc była wy­ni­kiem spon­ta­nicz­no­ści i po­żą­da­nia. Jed­no­ra­zo­wy nu­me­rek, nic wię­cej.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Ślicz­na, praw­da?


  – Nie chcę być nie­uprzej­my, ale ta druh­na chy­ba jest dla cie­bie tro­chę za mło­da – po­wie­dział Wynn Hun­ter z krzy­wym uśmie­chem.


  – No pew­nie. Prze­cież to moja cór­ka – od­parł z dumą Brock Mun­roe.


  Wynn drgnął, a po chwi­li przy­po­mniał so­bie, że musi od­dy­chać. Brock miał trzy cór­ki. Wynn wła­śnie uświa­do­mił so­bie, któ­rą z nich wi­dzi.


  – To jest Gra­ce? – wy­krztu­sił osłu­pia­ły.


  – Wy­ro­sła na pięk­ną ko­bie­tę.


  Gdy­by trzy noce wcze­śniej Wynn coś po­dej­rze­wał, w ży­ciu nie za­brał­by jej do swo­je­go miesz­ka­nia. Nie tyl­ko przez sza­cu­nek do Broc­ka, któ­ry był przy­ja­cie­lem jego ojca, Gu­th­rie­go Hun­te­ra, po­ten­ta­ta au­stra­lij­skich me­diów i sze­fa Hun­ter En­ter­pri­ses, ale przede wszyst­kim dla­te­go, że w dzie­ciń­stwie szcze­rze jej nie zno­sił. Do­pro­wa­dza­ła go do sza­łu.


  Za­ci­snął zęby. Jak to się sta­ło, że spę­dził z nią naj­wspa­nial­szą noc w ży­ciu?


  – Gra­ce i po­zo­sta­łe dwie moje cór­ki są bar­dziej po­dob­ne do mat­ki – oznaj­mił Brock, kie­dy or­kie­stra za­czę­ła grać wol­ny we­sel­ny prze­bój. – Pa­mię­tasz tam­te świę­ta w Ko­lo­ra­do, któ­re spę­dzi­li­śmy wspól­nie?


  Brock i Gu­th­rie spo­tka­li się w wa­ka­cje, za­raz po skoń­cze­niu stu­diów na Uni­wer­sy­te­cie Syd­ney, w nowo otwar­tym Vail Re­sort. Za­przy­jaź­ni­li się i utrzy­my­wa­li z sobą kon­takt. Kie­dy dwa­dzie­ścia lat póź­niej ich ro­dzi­ny po­sta­no­wi­ły ra­zem spę­dzić świę­ta, Wynn miał osiem lat.


  Ile­kroć ze star­szy­mi brać­mi le­pił bał­wa­na przed cha­tą, któ­rą dzie­li­ły obie ro­dzi­ny, tyle razy Gra­ce i jego młod­sza sio­stra, Te­agan, go nisz­czy­ły. Wte­dy żyła jesz­cze mat­ka Wyn­na. Wy­tłu­ma­czy­ła mu, że sze­ścio­lat­ki po pro­stu chcą się przy­łą­czyć do za­ba­wy.


  Te­raz Wynn sze­fo­wał Hun­ter Pu­bli­shing, no­wo­jor­skiej fi­lii Hun­ter En­ter­pri­ses. Za­wsze był miły i uprzej­my. Tyl­ko wte­dy, je­den je­dy­ny raz stra­cił nad sobą pa­no­wa­nie. Gra­ce pod­sta­wi­ła mu nogę, a on upadł jak dłu­gi w śnieg, ude­rza­jąc czo­łem w ka­mień. Ucie­kła do domu z po­wie­wa­ją­cy­mi na wie­trze ku­cy­ka­mi, a jego przy­trzy­ma­li bra­cia. Mimo upły­wu lat był pe­wien, że nikt ni­g­dy nie wy­pro­wa­dził go z rów­no­wa­gi tak jak tam­ta nie­zno­śna smar­ku­la.


  Mu­siał jed­nak przy­znać, że się zmie­ni­ła. My­sie ogon­ki za­mie­ni­ły się w psze­nicz­no­zło­tą ka­ska­dę. Jej nie­gdyś pa­ty­ko­wa­te nogi były te­raz ape­tycz­nie kształt­ne. Wte­dy krzy­wił się na jej wi­dok, te­raz pa­trzył z przy­jem­no­ścią.


  Gdy spo­tka­li się w ba­rze, nie wie­dzia­ła, kim jest. Ale czy na pew­no?


  – Co sły­chać u two­je­go ojca? – za­py­tał Brock, pa­trząc na cór­kę tań­czą­cą z druż­bą. – Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy dwa mie­sią­ce temu, wspo­mniał o za­ma­chach na swo­je ży­cie. To wprost nie do uwie­rze­nia. – Wes­tchnął, spla­ta­jąc ręce na pier­si. – Czy po­li­cja już wie, kto to zro­bił?


  Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od fa­scy­nu­ją­co roz­ko­ły­sa­nych bio­der Gra­ce, Wynn za­czął opo­wia­dać.


  – Ze dwa ty­go­dnie po tym, jak pró­bo­wa­no ze­pchnąć auto ojca z dro­gi, ktoś do nie­go strze­lił. Na szczę­ście chy­bił. Kie­dy ochro­niarz ojca rzu­cił się w po­ścig, fa­cet wbiegł wprost pod sa­mo­chód. Zgi­nął na miej­scu.


  – Po­dob­no po­tem był jesz­cze je­den in­cy­dent?


  – Tak, ojca znów za­ata­ko­wa­no – przy­tak­nął Wynn, wspo­mi­na­jąc te­le­fon od wście­kłe­go Cole’a. – Po­li­cja pro­wa­dzi śledz­two, ale brat wy­na­jął pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, z któ­rym od lat się przy­jaź­ni.


  Bran­don Po­well i Cole cho­dzi­li ra­zem do szko­ły. Te­raz Bran­don pro­wa­dził agen­cję de­tek­ty­wi­stycz­no-ochro­niar­ską i prze­mie­rzał uli­ce Syd­ney na har­leyu. Był god­nym za­ufa­nia pro­fe­sjo­na­li­stą, miał do­sko­na­ły in­stynkt. Ide­al­ny czło­wiek do ta­kich za­dań.


  Me­lo­dia przy­spie­szy­ła. Ta­niec Gra­ce stał się bar­dziej pro­wo­ka­cyj­ny. Druż­ba prze­ka­zał ją na­stęp­ne­mu part­ne­ro­wi, któ­ry z tru­dem utrzy­my­wał ręce przy so­bie.


  Wynn do­pił drin­ka. Nie są­dził, by go do­strze­gła wśród trzy­stu we­sel­nych go­ści. Praw­do­po­dob­nie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, co łą­czy­ło ich przed laty. Po­zo­sta­nie na przy­ję­ciu może być krę­pu­ją­ce, uznał.


  – Będę się zbie­rał – po­wie­dział Broc­ko­wi. – Rano mam waż­ne spo­tka­nie.


  – W nie­dzie­lę? Cho­ciaż, od­kąd dwa lata temu prze­ję­li­ście „La Tro­bes” mu­sisz mieć peł­ne ręce ro­bo­ty. Ol­brzy­mia dys­try­bu­cja.


  – Nie­ste­ty, mu­sie­li­śmy za­mknąć kil­ka pu­bli­ka­cji, a tak­że zmniej­szyć za­trud­nie­nie w za­gra­nicz­nych fi­liach.


  – Cza­sy są trud­ne – przy­znał Brock, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Przy­sto­suj się lub giń. Jest tak kiep­sko, że nie moż­na li­czyć na­wet na re­kla­mo­daw­ców.


  Brock był pre­ze­sem agen­cji re­kla­mo­wej, w któ­rej miał też więk­szość udzia­łów. Jej biu­ra znaj­do­wa­ły się nie tyl­ko na Flo­ry­dzie i w Ka­li­for­nii, ale też w No­wym Jor­ku. Wynn nie wie­dział, czy człon­ko­wie ro­dzi­ny Mun­roe’ów po­ma­ga­ją w pro­wa­dze­niu fir­my. Pod­czas wspól­nie spę­dzo­nej nocy on i Gra­ce nie zwie­rza­li się so­bie. Nie wy­mie­ni­li nie tyl­ko nu­me­rów te­le­fo­nów i in­for­ma­cji o pra­cy, ale na­wet imion czy na­zwisk.


  – Gra­ce pra­cu­je dla cie­bie? – Wynn nie mógł po­wścią­gnąć cie­ka­wo­ści.


  – Niech ci sama po­wie. Wła­śnie do nas idzie.


  Wynn zer­k­nął na par­kiet. Kie­dy Gra­ce go do­strze­gła, jej uśmiech znikł. Nie ucie­kła jed­nak. Wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na i na­dal prze­dzie­ra­ła się przez tłum.


  Po chwi­li po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Broc­ka i po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. Po­tem, prze­chy­la­jąc gło­wę, spoj­rza­ła na Wyn­na. Jej wło­sy spły­nę­ły zło­tą ka­ska­dą na jed­no ra­mię. Wspo­mnie­nie ich do­ty­ku na skó­rze ze­lek­try­zo­wa­ło Wyn­na.


  – Wi­dzę, że masz no­we­go zna­jo­me­go – rze­kła do ojca.


  – Wca­le nie jest nowy. Wy też się zna­cie.


  – Do­praw­dy? – Uda­ła zdzi­wie­nie, po­sy­ła­jąc Wyn­no­wi zna­czą­ce spoj­rze­nie.


  – To prze­cież Wynn, trze­ci syn Gu­th­rie­go Hun­te­ra.


  – Wynn? – po­wtó­rzy­ła Gra­ce ła­mią­cym się gło­sem.


  – Wła­śnie wspo­mi­na­li­śmy – oznaj­mił Brock, od­sta­wia­jąc kie­li­szek na tacę. – Pa­mię­tasz tam­te świę­ta w Ko­lo­ra­do?


  – To było daw­no – po­wie­dzia­ła Gra­ce, od­zy­sku­jąc rów­no­wa­gę. – Nie wy­da­je mi się, że­byś na­dal le­pił bał­wa­ny – oznaj­mi­ła, uno­sząc brwi.


  – To zbyt nie­bez­piecz­ne.


  – Nie­bez­piecz­ne… – po­wtó­rzy­ła i przy­po­mnia­ła so­bie. – Aha! Ba­wi­łeś się z brać­mi na po­dwór­ku i roz­bi­łeś so­bie gło­wę.


  – Ni­g­dy nie po­dzię­ko­wa­łem ci za tę bli­znę – mruk­nął Wynn i po­tarł skroń.


  – Jak to?


  – Pod­sta­wi­łaś mi nogę.


  – O ile pa­mię­tam, po­tkną­łeś się o wła­sne sznu­rów­ki. Czę­sto ci się to zda­rza­ło.


  Za­nim Wynn zdą­żył za­pro­te­sto­wać, Brock zmie­nił te­mat.


  – Gra­ce od szko­ły śred­niej przy­jaź­ni się z pan­ną mło­dą.


  – Z ko­lei Ja­son i ja stu­dio­wa­li­śmy w Syd­ney.


  – Lin­ley i Ja­son są parą od trzech lat i ni­g­dy nie sły­sza­łam, żeby o to­bie wspo­mi­na­li.


  – Stra­ci­li­śmy kon­takt, to fakt. Nie spo­dzie­wa­łem się za­pro­sze­nia na ślub.


  – Cóż. Świat jest pe­łen nie­spo­dzia­nek – oznaj­mi­ła.


  – Wynn pro­wa­dzi no­wo­jor­ską fi­lię Hun­ter En­ter­pri­ses i trud­ni się dru­kiem – oznaj­mił Brock i zer­k­nął na Wyn­na. – Czy Cole na­dal zaj­mu­je się me­dia­mi w Au­stra­lii?


  – Tak, ale ostat­nio nie­co zwol­nił tem­po. Wkrót­ce się żeni.


  – Za­wsze był od­da­ny fir­mie. Pra­co­ho­lik, jak jego oj­ciec. – Brock się za­śmiał. – To do­brze, że za­mie­rza się ustat­ko­wać. Za­wsze po­wta­rzam, że każ­dy za­słu­gu­je na zna­le­zie­nie swo­jej dru­giej po­ło­wy – oznaj­mił i zer­k­nął na cór­kę.


  Gra­ce od­wró­ci­ła wzrok. Brock po­rzu­cił te­mat, ro­zej­rzał się po sali i osten­ta­cyj­nie po­ma­chał do zna­jo­mych.


  – Wi­dzę Dil­sha­nów, chy­ba pój­dę się przy­wi­tać – mruk­nął i po­ca­ło­wał cór­kę w po­li­czek. – A wy so­bie jesz­cze po­roz­ma­wiaj­cie.


  Kie­dy od­szedł, Wynn po­sta­no­wił oczy­ścić at­mos­fe­rę.


  – Nie martw się, ni­ko­mu nic nie po­wiem.


  – Nie po­dej­rze­wam, że bę­dziesz się chwa­lił dziew­czy­ną po­de­rwa­ną w ba­rze.


  – Na­dal nie masz ocho­ty roz­ma­wiać?


  – Prze­cież już się zna­my.


  – Nie mam na my­śli cza­sów sprzed dwóch de­kad, tyl­ko te­raź­niej­szość.


  – Chy­ba le­piej nie – od­par­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  Wynn przy­po­mniał so­bie jej re­ak­cję na sło­wa ojca o dwóch po­łów­kach oraz nie­chęć do roz­mo­wy o ży­ciu pry­wat­nym. Naj­wy­raź­niej pan­na Mun­roe ma swo­je se­kre­ty. Nie szko­dzi. To i tak nie jego spra­wa. Miał dość wła­snych pro­ble­mów. Cho­ciaż, za­nim się roz­sta­ną, za­mie­rzał spro­sto­wać jed­ną rzecz.


  – Po­wiedz, tam­tej nocy wie­dzia­łaś, kim je­stem?


  – Ależ masz po­czu­cie hu­mo­ru! – Par­sk­nę­ła i od­wró­ci­ła się, żeby odejść.


  Wynn chwy­cił ją za ra­mię i po­czuł jak­by dreszcz. Gra­ce drgnę­ła spło­szo­na. Nie chciał jej prze­stra­szyć.


  – Za­tańcz ze mną.


  – To nie jest do­bry po­mysł – od­par­ła, ob­rzu­ca­jąc go czuj­nym spoj­rze­niem mio­do­wych oczu.


  – Nie kusi cię, żeby mi znów pod­sta­wić nogę?


  – Przy­znaj, że by­łeś nie­zda­rą – od­cię­ła się.


  – A ty nie­zno­śną smar­ku­lą – od­parł i po­pro­wa­dził ją na par­kiet.


  Gdy wziął ją w ra­mio­na, mu­siał przy­znać, że my­lił się, my­śląc, że ni­g­dy Gra­ce nie po­lu­bi. Jej do­ro­sła wer­sja ide­al­nie do nie­go pa­so­wa­ła. Po­pa­trzył jej w oczy.


  – No i jak?


  – Jesz­cze mnie nie mdli.


  – A nie masz ocho­ty pod­sta­wić mi nogi?


  – Dam ci znać.


  Ich prze­ko­ma­rza­nie roz­ba­wi­ło Wyn­na.


  – A gdzie two­ja mat­ka?


  – Z bab­cią – od­par­ła, po­waż­nie­jąc. – Bab­cia ostat­nio go­rzej się czu­je.


  – Mam na­dzie­ję, że to nic po­waż­ne­go.


  – Po­wo­li tra­ci siły. Dzia­dek od­szedł nie tak daw­no. Był opo­ką bab­ci – do­da­ła z wes­tchnie­niem. – Pa­mię­tam, że parę lat temu moi ro­dzi­ce je­cha­li na po­grzeb two­jej mat­ki.


  Wynn drgnął. Wciąż pa­mię­tał roz­pacz ojca, któ­ry nie mógł jeść ani spać. Mat­ka była cu­dow­ną oso­bą. Ni­g­dy o niej nie za­po­mną i za­wsze będą za nią tę­sk­nić. Ży­cie jed­nak bie­gło da­lej.


  – Oj­ciec oże­nił się po­now­nie.


  – Jest szczę­śli­wy? – za­py­ta­ła, pa­mię­ta­jąc, że ro­dzi­ce byli rów­nież na ślu­bie Gu­th­rie­go.


  – Chy­ba tak.


  – Nie je­steś pe­wien?


  – Ma­co­cha jest cór­ką jed­nej z przy­ja­ció­łek mat­ki.


  – O rany, to dość skom­pli­ko­wa­na sy­tu­acja.


  De­li­kat­nie rzecz uj­mu­jąc. Cole i Dex, po­zo­sta­li sy­no­wie Gu­th­rie­go, uzna­li, że po­le­cia­ła na kasę ojca. Jed­nak nie wszyst­ko w Elo­ise było czar­no-bia­łe. W koń­cu była mat­ką Tate’a, naj­młod­sze­go bra­ta Wyn­na. Dzie­ciak miał dość stre­sów zwią­za­nych z za­ma­cha­mi na ojca i na­le­ża­ło mu oszczę­dzić plo­tek o za­cho­wa­niu mat­ki. Z ca­łe­go ro­dzeń­stwa Wynn naj­bar­dziej ko­chał ma­łe­go bra­cisz­ka. Był czas, kie­dy ma­rzył o ta­kim synu jak on. Te­raz już nie.


  Na­gle po­czuł czy­jąś dłoń na ra­mie­niu. Obok, z głu­pim uśmie­chem, stał ni­ski fa­cet.


  – Od­bi­ja­ny? – za­ga­ił.


  – Nie – uciął Wynn, od­pły­wa­jąc z part­ner­ką.


  – To nie było miłe – za­uwa­ży­ła Gra­ce.


  – To kum­pel – skła­mał Wynn.


  – Hm. Cole to pra­co­ho­lik, Dex play­boy, a ty by­łeś tym wraż­li­wym.


  – Wy­ro­słem z tego.


  – Stward­nia­łeś – po­pra­wi­ła.


  – A i tak zro­bi­łem na to­bie wra­że­nie.


  – Nie po­wie­dzia­ła­bym – za­prze­czy­ła ze scep­tycz­nym uśmie­chem.


  – Ach tak? Więc co ro­bi­łaś u mnie trzy noce temu?


  – Po­fol­go­wa­łam so­bie – przy­zna­ła bez mru­gnię­cia okiem.


  – Czy­li jed­nak coś nas łą­czy.


  – Jesz­cze ni­g­dy mi się to nie zda­rzy­ło – szep­nę­ła, kry­jąc twarz na jego ra­mie­niu.


  – Mnie też nie.


  – Nie po­tra­fię ża­ło­wać tam­tej nocy – oznaj­mi­ła z wes­tchnie­niem – ale też nie mam ocho­ty na dłuż­szą zna­jo­mość. To nie jest do­bry mo­ment.


  – Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym cię o to pro­sił – po­wie­dział Wynn z dia­bel­skim uśmiesz­kiem.


  – Wi­docz­nie da­łam się zwieść two­jej ręce na moim tył­ku i temu cze­muś twar­de­mu w spodniach – mruk­nę­ła kwa­śno. – Nie szu­kam związ­ku, Wynn. Nie te­raz.


  Wynn chciał tym tań­cem coś udo­wod­nić, ale nie pa­mię­tał już co. Trzy noce temu za­uro­czył go jej wy­gląd. Uję­ła in­te­li­gen­cja. Ze­lek­try­zo­wał do­tyk. Mia­ła ra­cję, na­dal to czuł. Gra­ce Mun­roe jed­nak ja­sno się okre­śli­ła. Wła­ści­wie się z nią zga­dzał. Wy­pu­ścił ją z ra­mion.


  – Po­zwo­lę ci wró­cić do go­ści – po­wie­dział.


  – Prze­każ moje po­zdro­wie­nia Te­agan i bra­ciom.


  – Do­brze.


  Wpraw­dzie ostat­nio rzad­ko się wi­dy­wa­li, ale wkrót­ce miał się od­być ślub Cole’a z au­stra­lij­ską pro­du­cent­ką te­le­wi­zyj­ną, Ta­ryn Qu­inn, co ozna­cza­ło ro­dzin­ny spęd. A tak­że spo­tka­nie z prze­śla­do­wa­nym oj­cem, fał­szy­wą ma­co­chą i ty­sią­cem py­tań o jego pry­wat­ne ży­cie. Jesz­cze nie tak daw­no temu to wła­śnie Wynn, nie Cole czy Dex, miał sta­nąć na ślub­nym ko­bier­cu.


  Oczy­wi­ście było to, za­nim mi­łość jego ży­cia, He­ather Mat­thews, oznaj­mi­ła, że ma inne pla­ny. Wynn wy­ka­ra­skał się z za­ła­ma­nia, zo­sta­wił za sobą złość i te­raz sta­rał się po pro­stu ko­rzy­stać z ży­cia. Było mu z tym tak wy­god­nie, że nie pla­no­wał ni­ko­go do­pusz­czać bli­żej.


  Na­wet sek­sow­nej pan­ny Mun­roe.


  Od­na­lazł pań­stwa mło­dych i zło­żył im ży­cze­nia. Za­mie­rzał się wy­mknąć, ale w dro­dze do drzwi wpadł znów na Broc­ka. Po­dej­rze­wał, że nie był to przy­pa­dek.


  – Wi­dzia­łem, jak tań­czy­li­ście.


  – Tak. Przez wzgląd na daw­ne cza­sy.


  – Może Gra­ce ci wspo­mnia­ła… Dwa­na­ście mie­się­cy temu opu­ści­ła Nowy Jork. Te­raz przy­je­cha­ła na Man­hat­tan spo­tkać się z przy­ja­ciół­mi – po­wie­dział i wy­mie­nił na­zwę jej ho­te­lu. – Gdy­byś chciał wpaść i po­ga­dać… był­bym ci wdzięcz­ny. To po­mo­gło­by jej otrzą­snąć się ze wspo­mnień – po­wie­dział Brock, ści­sza­jąc głos. – Nie­daw­no stra­ci­ła ko­goś bli­skie­go.


  – Wspo­mi­na­ła, że dzia­dek…


  – Mia­łem na my­śli ra­czej ko­goś w jej wie­ku… Był stra­ża­kiem. Do­brym czło­wie­kiem. Mie­li ogło­sić za­rę­czy­ny, ale wy­da­rzył się ten wy­pa­dek.


  – Gra­ce była za­rę­czo­na?


  – Pew­nie. Wy­pa­dek zda­rzył się tu, w No­wym Jor­ku, rok i ty­dzień temu.


  Wynn uwie­rzył, gdy Gra­ce oznaj­mi­ła, że to był jej je­dy­ny taki wy­skok, że ni­g­dy wcze­śniej nie po­szła do łóż­ka z nie­zna­jo­mym. Te­raz ro­zu­miał, dla­cze­go to zro­bi­ła. Chcia­ła za­tra­cić się w jego to­wa­rzy­stwie i stłu­mić wspo­mnie­nia. Nie był na nią zły. Aż za do­brze ją ro­zu­miał. Czy on sam rów­nież nie szu­kał po­cie­chy w czy­ichś ra­mio­nach?


  – Sta­ra się być dziel­na, ale ten ślub i ci wszy­scy zna­jo­mi, któ­rzy wie­dzą, przez co prze­szła… Te­raz by­ła­by już mę­żat­ką. – Wes­tchnął. – Nikt nie lubi li­to­ści, ale też nikt nie chce być sam – pod­su­mo­wał Brock i ży­czył mu po­wo­dze­nia na po­ran­nym spo­tka­niu.


  Wynn zdą­żył do­trzeć do drzwi, kie­dy za­trzy­mał go głos di­dże­ja.


  – Za­pra­sza­my wszyst­kie wol­ne pa­nie! Pan­na mło­da rzu­ci bu­kiet!


  Wynn nie mógł się oprzeć i zer­k­nął przez ra­mię. Nie my­lił się, Gra­ce nie po­de­szła, wręcz od­su­nę­ła się od roz­ba­wio­nej grup­ki pa­nien.


  Pan­na mło­da za­wi­ro­wa­ła w rytm mu­zy­ki i moc­no rzu­ci­ła za sie­bie wią­zan­kę. Po sali prze­bie­gło wes­tchnie­nie. Bu­kiet le­ciał wprost na Gra­ce. Kie­dy to za­uwa­ży­ła, cof­nę­ła się. Wią­zan­ka ude­rzy­ła przed nią w zie­mię i za­trzy­ma­ła się u stóp Wyn­na.


  Ktoś ro­man­tycz­nej na­tu­ry mógł­by wziąć to za omen. Nie­wi­dzial­na li­nia lotu bu­kie­tu po­łą­czy­ła Wyn­na i Gra­ce, jak­by pi­sa­ne im było wspól­ne ży­cie. Ale więk­szość go­ści wie­dzia­ła, że Gra­ce nie szu­ka part­ne­ra. Wciąż była w ża­ło­bie po na­rze­czo­nym.


  On i Gra­ce pa­trzy­li so­bie w oczy. Na­pię­cie ro­sło. Wynn za­wsze miał w so­bie nut­kę prze­ko­ry.


  Pod wpły­wem im­pul­su schy­lił się po kwia­ty i ru­szył w stro­nę Gra­ce. Za­trzy­mał się tuż przed nią i uważ­nie obej­rzał kwia­ty. Bia­łe i czer­wo­ne róże. Przez tłum prze­szedł szmer. Nie po­dał jej jed­nak bu­kie­tu. Wziął ją w ra­mio­na i te­atral­nie prze­chy­lił, szu­ka­jąc jej warg.
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